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Chrześcijańskiego Związku Jedności 

Narodowej.
K to pragnie Polski wielkiej, potężnej i bogatej,
K to pragnie ją  zachować dla przyszłych pokoleń całą,
Kro pragnie, aby Polak był gospodarzem  we własnym  kraju, 

a nie sługą swych wrogów,
K to pragnie, aby ustały  walki party jne , a  m iędzy Polakam i 

nasta ła  chrześcijańska miłość i zgoda :
T en  będzie głosował n a  listę

Nr. 8.
K to chce, aby panowało prawo i porządek,
K to pragnie podniesienia i spolszczenia naszych zażydzo- 

nych miast,
K to pragnie oświaty ludu i popraw y bytu  klas pracujących, 
K to chce usunięcia drożyzny i popraw y waluty,
Kom u m iłą je s t Ojczyzna i sław a przodków naszych:
T en będzie głosował na  listę

Nr. 8.
W sze lk ie  inne listy są czysto partyjne, rozbijają nasze s iły  na cząstki 

i ułatwiają zw ycięstw o wrogom. 
P alą cy w szystkich stanów —  łączcie się, bo wróg czyha i liczy

n a  nasze rozdwojenie!
Pam iętajcie, że wszyscy jesteśm y dziećmi jednej m atki Polski.

Do mjich P rzyja ció ł!
(Odezwa p. B. KrzyszfŚ/owicza).
Nie mogąc z powodów ważnych 

prsyjąć zaproponowanej mi kandyda­
tu ry  na posła do Sejmu, zwracam się 
d o ' myoh Przyjaciół i Zwolenników 
polityoznych wyborczego okręgu rze- 
■ąowskiego z serdecznem podziękowa­
niem za okazana mi życzliwość i pro- 
■ S  Ich  gorąco, ażeby w duchu wska- 
**ń idei „Rozwoju14 poparli w swym

okręgu juk najusilniej listę Nr. 8 Chrze­
ścijańskiego Zwiąaku Jedności Naro­
dowej.

Bogdan Krzysztofowicz.

Do wyborców I *
(Odezwa p. W. Tomaki).

Nazwisko moje zostało zgłoszone 
na listę kandydatów bezpartyjnych 
dra Cnmielewskiego. Wobec tsgo 0- 
świadozam, że zgłosiłem pisemnie wy­

cofanie mej kandydatury z tej listy 
że o m andat poselski się nie ubiegam 
i że jak  całe życie dotąd, tak i nadal 
uważam się za członka Związku Lud.- 
Nar., a Przyjaciół swoich proszę o so­
lidarna poparcie listy Chrześcijań­
skiego Związku Jedności Narodowej 
Nr. 8. Ona bowiem jedynie może nas 
uratować przed panowaniem żydów 
i zażydzonej lewicy.

Wincenty Tontaka, 
były poseł sejmowy. 

Trzebowisko, 9/10 1922.

Listo okręgow
kandydatów na posłów sejm owych

Chrzęść. Zw iązku Jeduości N aiouuw ej
na okręg rzeszow sko-jarosław ski, 

nosząca nr. 8, 
obejmuje następujące nazwiska:
1. Chłapowski Kazimierz, doktor 

praw, były starosta w Przeworska.
2. Ostrowski Wiktor, prof. gim na- 

ajnm w Jarosławiu.
3. Bereś Grzegorz, włośeijanin w Trze- 

bo wis ku, p. Rzeszów.
4. Ka. Lasocki Leonard dyrektor 

seminarjum nJuoz. w R udnikap. Nisko.
5. Kowal iakób, włośoijaniu, Budy 

Przewors kie.
6. Zięba Jan, referent m in isterjnu  

przemysłu i handlu.
7. Roga Antoni, rolnik w  Bystro- 

wicach, p. Jarosław.
8. Liw o  Jozef, doktor praw, Rze­

szów.
9. Puc lan, rolnik, Ł |k a , Rzeszów.
10. Pawłowski Jan, dr. praw, kand. 

notarjalny, major rezerwy W. P., R ta- 
szów.

11. Chmura Jar, rolnik, W ulka T*- 
newska, p. Nisko.

12. Hakalla Stefan, dr. praw, kand 
adwokatury, kapitan rezerwy "W. P.. 
Rzeszów.

13. Kłos Walenty, rolnik, W .a z o w - 
nioa, p. Jarosław.
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14. Morawski Celestyn, in ży n ie r, 
Łańcut.

K to dm» 5 listopada odda do nrny 
w ybór o sej kartkę z nrem 8, ten nie 
tylko odda swój glos na te  wyżej wy­
mienione osoby, ale już przez to samo 
odda go równocześnie także na  pań­
stwowy listę kandydatów na posłów 
aejmowych Chrz. Zw. Jedn . Kar., no­
szącą także nr. 8, gdyż osobnego gło­
sowania na listy  państwowe niema. 
Czyli kto dni.. 5 listopada odda kartkę 
■ nrem 8, ten głosował będzie także 
na  następujące osoby, znajdujące się 
na liście państwowej Cłirz. Zw. Jedn . 
N aró d .:

1. Korfanty Wojciech, poteł, publi­
cysta.

2. Grabski S t ,  poseł, prof. uniw.
3. Dubanowicz Ed., poseł, pref. uniw.
4. Chaciński J , prezes Chrz. Dem.
6. Balicka Gabrjela, poseł, nauozy- 

cielka.
6 Kucharski Wł., inż., b. minister.
7. Michalski Jerzy, prof. polit. b. 

m inister. 8. Pluciński L., komisarz gen. 
Bzplt. w  Gdańsku, d. Szebeko I., rol­
nik, b. poseł R zplt. w Berlinie. 10. Ko­
w a lew ski K., poseł, rolnik 11. W ierz­
bicki A., poseł, irż . 12. Seyda Z., po- 
aei, prawnik. 13. Dąbrowski Stefan, 
prof. uniw. 14. Gerlicż W., inż. 15. Gą- 

•lorewski Fr., ks prof. szkół. 16. Za ­
łuska J., poseł, lekarz. 17. Gościckl J., 
ekoi omista. 18 Rudnicki J., poseł, rze- 
mieśln.k, prez. Centr. Zw. Bzem. 19. 
S ykała J.. inż. 20. Trepka E., prof. 
polit. 21. Brzostowski J., inż. górniczy. 
22. Holeksa K., dziennikarz. 23. Kozicki 
S Ł, dziennikarz, 24. W ierczak K., dzien­
nikarz i im podobnych 56 nazwisk 
dalszych, wśród których znajdnje się 
także Dr. Tałasiew icz, sędzia z  Rze­

szowa.

Listy kandydatur poselskich
na okręg rzeszowsko-jarocławski.

Chrz. Zw . Jedn. Nar. — podana osobno.
. Piastowcy; 1) Pluta, poseł, romiL 

■e Szklar, 2) Pieniążek, rolnik z Mo­
krej Strony, 3) Sobek, rolnik z H an­
dzlówki, 4) Gruszka, rolnik ze Sto- 
lostowa, 5) Socha, asystent kolejowy 
z Budnika, 6) dr. Kuś, prof. gimn. 
z Bzeszcws, 7) Cieśliński, rolnik z K rze­
szowic, i jeszcze 6 rolników.

W yzw oleńcy i frondz. stapińszozy- 
ków ; 1) Putek, poseł z Choo, 2) Te­
per, nauczyciel ze  Strażowa, 3) K o­
rnacki i jeszcze 10 innych.

S tapińszczycy: 1) dr. W ięcek z Rze­
szowa, 2) Sikora rolnik z Żołyni, 3) Mar­
abut, poseł z W oliny i dalszych 10 

nawisk.
Okoniowcy: 1) Bomba, b. poseł 

z  Budziwoja, 2) Nowak ze Świlczy,
3) P ircg  z Kamienia, 4) Sobień z Mu- 
niny, 5) Eng. Okoń, poseł z Warszawy,
6) D. Sobczyk z Błażowej, 7) Ko- 
Słowski.

i więzień, 2) Przeorski, z po w. prze­
myskiego, 3) Prszta, z Krakowa, 4) 
Zygański, z N. Sącza, 5) Dyja, z Mysz­
kowa, 6) Juchowski z Żąbkowio.

Socjaliści: 1) Czapiński, poseł z K ra­
kowa, 2) Krwawicz, z Rzeszowa, 3) 
Oplustil z Krakowa, 4) Bujak z Niska, 
5) Gall z Przeworska, 6) Krumholz, 
z Łańcuta, 7) Stachurski, ze Słociny. 
Pełnomocnikami ich są: żyd adwokat 
dr. Pelzling i kierownik szkoły Ha- 
wlioki.

Komitet w yb o rc zy inwalidów i zde­
mobilizowanych w ojsk ow ych : Nazwisk
dużo, wśród nioh 1) Reizer z Albi­
gowej, 2) Ubermun, petem Ehrlioh, 
Bernfeld, Budek, Gelber, Griin, Flei- 
•cher. Ustawa dopuszoza nazwisk 14, 
więc dużo ich zostanie skreślonych 
■ urzędu.

Ludow cy bezpartyjni: Magenheimel 
z Niska i 2) W archoł z Woli W oliny.

Lista bez n a z w y : 1) Pieróg Andrzej 
z Kamienia p. Nisko.

Lista kandydatów powiatowych bez­
p artyjn ych: 1) dr. Chmielowski, kan­
dydat adwokacki z  Rudnika, 2) Sroka 
A. z Łętowni, 3) W . Tomska z Trze- 
bowiska, 4) Miś J . z Grodziska, 5) 
Majkut, 6) Bukowy, 7) Kunysz W al. 
z Malawy. (P. W . Tomska wycofał 
swoją kandydaturę z tej listy).

Związek gmin pow. Ł a ń c u t: 1) An­
tosz, 2) Baj, 3) Olechowski, 4) Mąko­
sie j,

N. P. R.; 1) Meinhart Augustyn 
z Jarosław-*, 2) Piwowarczyk z Sam­
bora, 3) W ojtunik z Radymna, 4) Dę­
bicki, notarjusz z Rzeszowa (znajduje 
się także na liśeie centrum mieszcz.), 
5) Urbanowa z Rzeszowa, 6) Łozińsk. 
ze Suchorowa.

zowa.

Komuniści dąbalowcy, (ani jeden nie 
pochodzi z tego okręgu,: Dąbal, poseł

1) W alka wyborcza nie może być 
dokonj wana na złeść komuś lub dla 
przyjemności czyjejś.

Ks. dr. Lutosławski

Przykazania wyborcze.

Centrum Polskie : 1) dr. Frano.
Stefczyk z W arszawy, 2) Ja n  Poto­
czek, rolnik z pow. sądeckiego, 3) Eug. 
Opolski, dzierżawca folwarku w Hyż- 
nem p. Rzeszów, 4) W . Kalandyk 
z Racłrwówki p. Rzeszów, 5) K. Torba 
w Skołószu p. Jarosław, 6) Miś J . i
7) Bojda J . z rzeszowskiego. Ich peł­
nomocnik ks. Tokarski.

Centrum Mieszczańskie: 1) Jastrzęb­
ski, min. z W arszawy, 2) Ko°obuoki 
z Krakowa, 3) Gruszczyński z Ł ań­
cuta, 4) Dębicki, notarjusz z Rzeszo­
w a (znajduje się także na czwartem 
miejscu listy N. P. R.), 5) Dunikowski 
z Jarosławia, 6) Roszkiewicz z Tyczy­
na i 7) Grzegorczyk z Rzeszowa.

A na to wszystko, na te 15 list 
polskich lub polskau ych i na te sto 
kilkadziesiąt nazwisk jedna jest tylko 
lista żydowska, a mianowicie:

Zjednoczonych Stronnictw Narodo- 
w o-żydowskich 1) poseł Ozjas Thon 
z Kraków u, 2) rabin Szapira z Sano­
ka, 3) Stępel z Krakowa, 4) Szymon 
Dym, kupiec z Rzeszowa, 5) Druker 
z Łańcuta i 6) Seelenfreund z Brzo-

Pierwsze i najważniejsze przyka­
zanie wyborcze jest to, że

k a id y Polak-chrześcijanin musi 
głosować.

Dlaczego ?
Oto dlatego, 1) że gdy lista nie­

polska, a mianowioie syjonistyozno- 
żydowska jest tylko jedna, to polski jb  
i niby-polskich jest kilkanaśoie (15),

2) że gdy głosy niepolskie, a więo> 
wszystkie żydowskie i częśc ruskich 
wskutek jednej listy nie mogą uleo 
żadnemu, najmniejszemu rozbiciu, tc  
głosy polskie rozprószyć się muszą n a  
te  kilkanaście polskich i niby-polskiob 
list,

3) że wobec tego gdyby niepolscy, 
eayli żydzi i Ruisini, stanowili naw et 
niepokaźną część mieszkańców okrę-

fu, mogliby łatwo zdobyć jeden m an- 
at,

4) że ponieważ wedle spisu ludno­
ści z r. 1910 sami żydzi stanowią 9°/^, 
a Rusini 13°/0, czyli razem 22°/u lu­
dności okręgu, niebezpieczeństwo to  
grozi zupełnie poważnie w razie opie­
szałości polskiej.

Aby do tego nie dopuścić, do wy­
borów muszą pójść wszyscy Polaay 
i wszystkie Polki bez wyjątku.

To jest przykazanie pierwsze i naj­
ważniejsze.

Mniej ważną już choć wcale n ie­
poślednią jest rzeczą, na którą list?  
będzie kto glosował; bo przedewszyst- 
kiem chodzi o t o ,  by przez tłum ny 
udział Polaków w głosowaniu podnieśd 
wogółe liczbę głosow, potrzebnych na 
wybranie posła.

Skoro je s t sż 15 list kandydatów  
polskich, jest w ozem wybierać i prze­
bierać. Gdyby się zaś jeszcze znaleźli 
tacy  wybredni indywidualiści i poli­
tyczni smakosze polscy, którymby 
żaana z tych 15 list nie przypadła 
w zupełności do gustu, niech przynaj­
mniej raz w życiu złożą tę ofiarę ae 
swego indywidualizmu na rzecz ko­
nieczności społeoznej i narodowe; 
i niech i san i pójdą do głosowania 
i innych za sobą pociągną.

W inni zaś przedewszystkiem pójśó 
do wyborów ci, którzy odnośnie do 
poprzedniego sejmu i dotychczasowych 
rządów nie mieli innych słów, prócz 
nagany, krytyki, zrzędzenia i ględze- 
nia. Bo oto dla nich właśnie nadarza 
się sposobność wpłynięcia na zmianę 
stosunków w państwie nr lepsze.

To rzeci. ujęta najogólniej.
Ale już i z tego najogólniejszego 

ujęcia narzuci się przykazanie w y­
borcze drugie, aby
nie głosować na listy, które nie mają 
najmniejszych widoków przeprowadzenia 
swege kandydata, leoz na listy silne.

Dlaczego? Oto dlatego, że głosy, 
oddane na słabe listy, nie zmniejszają 
ani o odrobinę niebezpieczeństwa zwy­
cięstwa żydowskiego.
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Opierająo się na statystyoe azose- 
fcółowej i  poprzednich wyborów, moż- 
ńa przypuazosaó, że na wybranie je- 

pDsła trzeba będzie około 15 
Ho 20 tysięcy głosów. Listy, które tej 
Ho* Dy nie osiągną, przyczynią się tylko 
Ho zmarno wania tych kilkudziesięciu ty- 
•ięoy głosów, które w razie oddania ich 
®fc polskie listy silniejsze uniemożliwi* 
^yby zwycięstwo żydów.

Do takich rozbijackioh list zaliczam 
prsedewszystkiem samozwańcze listy 
Pieroga, Antosza, dra Chmielowskiego 
1 Ifagenheim era, warcholskie Dąbala, 
■tapińszozyków i okonio-bombowców, 
a nadto 1) inwalidów Eeisnera, 2) N. 
f .  R. M eiahardta, 3) Wy*wolenia dra 
$Mtka i Toepera, 4) Centrum m ie­
szczańskiego, 5) Centrum polskiego 
*syli kat.-lud. Stefozyka, 6) PPS^Cza- 
piński go i Krwawicza (ta ostatnia 
•szydzona Haeokerami, Perłami, Dia- 
ńkandami, Liebermannami, Pelzlinga 

itp. „także" Polakami).
Dla Polaków zostaje przeto wybór 

*ńędzy dwoma listami: między pia­
stowską Pluty i Chrzęść. Związku Je- 
Hności Narodowej dra Chłapowskiego 
Nr. 8.

To są właściwie jedyne 2 listy, mię- 
H*y któremi społeczeństwo polskie po­
winno wybrać, mając to przekonanie, 

głosy jego nie pójdą na marne.
A  gdy t ik i  wybór ma społeczeń­

stwo polskie, to trzeciem przykazaniem 
^yborczem  dla Polaków- oby wateli, lu- 
Hzi światłyoh i uczciwych, a pragną­
cych ładu i praworząduości bez w sglę- 
Hu na ieh stan i pochodzenie i bez 
Względu na pomniejsze sym patjei anty- 
Patje jest
tdd ać swój głos na listę Jedno­

ści Narodowej Nr. 8
} innych do tego samego pobudzić 
1 Zaohęció.

Czego chce 
rzeszow skie centrum m ieszczańskie?
e Czego ohee, właściwie truduo wie- 

H*ieó. Jego przywódcy pp. Audro- 
Fio, Barowioz, Dr. Hul sami te- 

Ko dobrze nie wiedzą. Można tylko 
zypuszczać, że ohcą prezeso waó, se- 
e tarzow askarbn ikow ać, przewodni­

czyć, a jakby się dało, to i posłować.
P. Androletti był ozłonkiem rze- 

**oWbkiej organizaoji narodowo demo- 
**ztyoznej. Tylko ozłonkiem. A prze­
cie* m ógłby być prezesem. Przeto ze 
*Hx»nniotwa nar.-dem. dotąd nie wy- 

ale pozwolił się wybrać preze- 
*®®i Koła Stronnictwa mieszczańskie­
go. Tam jes t ju t  nietylko ozłonkiem, 

i prezesem. W ystąpić ze stron­
nictw a narodowo-demokratyoznego me 
^ ia ł  potrzeby, bo stronnictwo mie- 

kie uznał za tak samo narodo- 
^  tak samo demokratyczne, tak  sa- 
Hp ponadstanowe, łączące wszystkioh 
^joszkańoów miast bez względu na 
*** stan. Miało się różnić tylko tern,

t e  miało być „stronnioW em bezpar- 
tyjnem u, a on sam miał być nie tylko 
ozłonkiem, ale i prezesem. Będąo zaś 
prezesem stronnictwa bezpartyjnego 
mógł nadal zostać i ozłonkiem stron­
nictwa „partyjnego1*.

P. Fio, gdyby był narodowym de­
mokratą, nie mógłby był przewodoi- 
ozyó na wiecaoh Sperbera, Pelzlinga 
i jakiegoś tam jeszcze innego żydo- 
wina, a nadto pp. Nadziei i Krwa- 
wioza i nie mógłby z takioh wieców 
posyłać do gazet poohlebnyoh spra­
wozdań o mówcach żydowskich z pod­
pisem swoim i p Sperbera. Żydzi do 
robienia sobie reklamy, mają dość swo- 
ioh ludzi i gazet, a nadto dość ju t  
wysługują się im lewioowoy. Dla na­
rodowego demokraty byłoby to nie­
możliwe, aby być trąbą Dra Pelzlinga.

Mieszczanom „centrowym", także 
„stojącym na gruncie chrześcijańskim 
i narodowym" — już to nie przynosi 
ujmy. Przyniosłoby im natomiast ujmę 
(ale fiuansową!), gdyby ośmielili się 
wstąpić do przeciwżydowskiego to ­
warzystwa „Rozwój". I  dlatego dość 
dużo zachodu musiało kosztować „mie­
szczan niecentrowyoh", aby tego i 
owego z centro wych woiągnąd do to­
warzystw*, mającego za cel główny:

Sopieranie przemysłu, rzemiosła i han- 
lu ohrz ?śoij*ńskiego i polskiego. Bo 

ci centrowi mieszczanie są przede- 
wszystkiem mieszczanami, kupoami i 
t. d., a tylko „także Polakami", jak  
się swego ozasu aroy dyplomatycznie 
wyraził ekscelencja Biliński. Dzięki 
Bogu są i taoy mieszozanie nieoentro- 
wi, którzy są przedewszystkiem Pola­
kami, a dopiero potem mieszccauami, 
kupoami itd.

A „dywano-fortepiano" p. Dr. H ul? 
To jest wogóle wielki ozłowiek do 
małyoh interesów, a przedewszystkiem 
„organizator". On na starym  gruncie 
pracować nie ohoe. Musi być nowy i 
świeżo zorganizowany Choćby było 
10 organizaoyj, mająoyoh oel i cha­
rakter wspólny, on zorganizuje jedua- 
stą. Oozywilo.,6 jest to organizowanie 
dezorganizacji czyli rozbijanie i roz­
praszanie sił. Tak przez „zorganizo­
wanie" stronnictwa mieszczańskiego 
rozbił i rozsadził siły polskich m ie­
szkańców miast. W ielka zasługa i wiel­
ka — niedźw iedzia— przysługa. Jest 
zato sekretarzem Koła mieszozańskiego.

A ozego ohcą centrowi mieszoza­
nie? My nie wiemy i oni także nie 
wiedzą.

Rozbioi a wśród polskieh mieszkań­
ców miast dokonują wyżej wymienieni 
panowie świadom e. Bo dość wcześnie 
„Ziemia" wykazała w szeregu artyku­
łów, o par ty oh na spisach luduośoi i 
statystyce poprzednioh wyborów, że 
siły polskiego mieszczaństwa są w na­
szym okręgu absolutnie i po wielo­
kroć za słabe, aby mogło zdobyć man­
dat poselski. (Jeden z tych artykułów 
jeszoze raz podamy). ięo chyba tylko 
ambioja osobista owyoh panów kazała 
im wytrwać nawet na błędnej drodze, 
skoro raz weszli na nią. Ale jak  oi

panowie m ają czelność dla swojej 
ambicji świadomie zaprzepaszczać in­
teres* mieszczaństwa i narodu i ba­
łamucić wyborców stroją mieszczańską 
wywieszką? Ja k  nie boją się odpowie­
dzialności, jatca na nich spadnie, jeśli 
przez rozbicie głosó w polsk oh pomo­
gą do wyprowadzenie posła żydow­
skiego (choć to ostatnie szłoby zu­
pełnie po linji taktyki p. Fioa)! Roz­
bicia polskich mieszczan dokonali Czy 
tego ohoiuli?

Czego ohoą w.ęobj ? Czy poprawy 
gospodarni państwowej ?

Takby wyglądało, bo jako  czoło­
wego męża na swej liśoie umieścili 
m inistra finansów. Ale którego ? Czy 
tego, który gospodarkę finansową dźwi­
gnął? Czy p. Miohalskiego? Nie! P. 
Michalskiego postawił na jednem  z ozo- 
łowyoh miejsc swej listy państwowej 
Chrzęść Z w. Jedaośei Nar. Oni po­
stawili tego, który gospodarkę finan­
sową i walutową Państw a na  nowo 
z&przepaśoił, który markę z niecały on 
4000 za dolar zepohnął na przeszło 
10.000 i który w yiaiaie  sam zapowie­
dział, że dźwigać ani pofzym yw aó 
marki polskiej me myśli. Post a wili p. J a ­
strzębskiego, sprowadzonego z Chin! 
je s t  to naprawdę chińska polityka fi­
nansowa. — I  kogojesaoze postawili? 
P. Kossobudzkiego z Krakowa, „sto­
jącego także na gruuoie chrześcijań­
skim i narodowym" i dlatego zasiada­
jącego w Krakowie w radzieckim klu­
bie nieohrześoijańsko-polskim, lecz ży­
dowsko-polskim.—Ikogojeszęzesta:wiz­

ją? P .G r u s z c z y ń s k i e g o s u t a .  Mier­
nota jakich mamy w społeczeństwie w ie­
le,* ambicja, jario  i, niestety, mamy za 
wiele. — Ijeszczt kogo? Dr*L ebiokiegc. 
Jeszcze w niedzielę kandydował z N. 
P  R u i zagajał jego wiej. Gdy wiec 
wykazał słabość tej parbji, ofiarował 
swe glosy Chiześ j . Związkowi Jedności 
Narodowej, a we ozwartek znalazł się 
na liście.... „Centrum Mieszozańskiego" 
i N. P. Ru.

Więc ozego ohoą? Sami nie wie­
dzą — prójz tego jednego, że ohoą 
zaspokojenias wychosobistyoh ambioyj, 
nie oglądając się na to, jakie szkody 
mogą tern wyrządzić i mieszczaństwu 
i Państw u polskiemu. Zasłużyć i przy­
służyć się mogą tylko żydom (rabbie­
mu Thonowi) i lewicowym Bombom, 
Okoniom, Dąbalom, Patkom , Toepe- 
rom, Chmiele •* akim, K r wa wiązom, Rei- 
zerom i oałemu temu legjonowi, któ­
ry  na podbój naszego ktęgu wyruszył.

W ierzym y jednak, że wiele im nie 
pomogą, bo wszyscy rozsądni, i  uczci­
wi Polacy tak  z miasta, jak  i ze wsi 
oddadzą swe głosy solid im ię na listę 
Nr. 8, a szozupłość, głosów oddanych 
na listę mieszczańską, będzie karą dla 
ambitnyon i egoistyoznyoh warcho­
łów — i mąciwodów.

Tego — zdaje się — tak że  ohoą.

2) Trzeba nieraz, aby glosująoy 
byli mądrzejsi od wystawiających nsty, 

Ks. dr. Lutosławski
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Posbł ks. dr. Lutosławski 
w Rzeszowie.

W  ubiegłą niedzielę zapełniła się 
szozelnie wielka sala Kasyna wybor­
cami miasta Rzeszowa. Po ze gajeniu 
p. radcy dra Tałasiewicza przemówił

Soseł ks. dr. K. Lutosławski, wzbu- 
zająo podziw powszechny tak  sze­

rokością horyzontu swojego patrzenia 
na rolę Polski i je j politykę, jak  i 
głębokością ujmowania zagadnień, tak 
wyjątkowym darem wymowy, jak  i 
śmiałością wypowiadania swych są­
dów, unikającą niedomówień lub do- 
myślników, leoz owszem — nazywa­
jącą rzeczy po imieniu.

Mówiąo przedewszystkiem do in­
teligencji, nie palił przed nią kadzi­
deł ar i nie biadał n*d jej dolą. Ooe- 
niająo słusznie jej ogromną rolę w na­
rodzie, śmiało przypominał jej zarazem 
je j ogromne obowiązki oraz winy, ja ­
kie na niej ciążą. — Przybył, aby do­
pomóc do konsolidacji tbj ziemi z ca- 
.uścią narodu i państwa. Je s t przeko­
nany, że i tu lud jest doji zały tak, jak  
i gdzieindziej, do tego, aby się poczuł 
częścią Polski. Nie lud tu je s t oso­
bliwie zdemoralizowany, leoz winna 
ta  inteligencje, której brak odwagi 
do tego, aby ludowi powiedzieć praw­
dę. T u  u inteligencji jest przesąd, że 
mówiąo do ludu, trzebu byó radyka­
łem choćby z pozoru. Lud jest lepszy, 
n iż się inteligenoji zdaje. Nie trzeba 
schlebiać ani oszukiwać. I  inteligencja 
zaniedbuje tu  Bwój obowiązek służenia 
ludowi i wskazywania mu prawdy. 
T a  bowiem jej część, która działa 
z ram ienia piastowców, nie służy lu­
dowi, leoz sprzedaje się chamstwu. To 
są tern większe rzezimieszki. In teli­
gencja ma obowiązek służenia ludo­
wi w szerzeniu prawdy, bo swój po­
ziom intellektualny winna jes t także 
ludowi. Przypadek nieraz zdarzył, że 
nie A ntek stał się inteligentem, leoz 
dany pan. W ięc trzeba temu Antko­
w i oddaó troebę wiedzy. Ale wiedzy, 
prawdy, nie obłudy i fałszu.

Szeroko a treściwie i jasno omó­
wił następnie nieprzerwaną walkę świa­
tow ą między nacjonalizmem a mię- 
dzynarodowem żydostwem i lewicą, 
która się mu wysługuje świadomie lub 
nieświadomie, i rolę, jaką Polska w tej 
światowej walce odgrywa względnie 
odegrsć winna. Na tern szerokiem 
podłożu przedstawił politykę zagra­
niczną i wewnętrzną Polski i jej 
stronnictw  i szkodnictwo lewicy, P ił­
sudskiego i centrów, działających świa­
domie lub nieświadomie na korzyść 
międzynarodowego obozu żydowskie­
go, a na niekorzyść narodów gcspo- 
darzy i narodoi ych państw, a wśród 
nich Polski i Polaków. W ezwał do 
konsolidacji w obozie narodowym.

Po tern przemówieniu przedstawili 
się i wypowiedzieli swe creda kandy­
daci Chrzęść. Związku Jedności Na­
rodowej dr. K. Chłapowski i ks. L. 
Lasocki. Każde z t je h  przemówień,

ja k  i przemówienia prof. W ilka ze­
branie aprobowało żywemi oklaskami.

Po niedługiej dyskusji, niefortunnie 
wszczętej i n iew j brednie prowadzo­
nej przez dra Krogulskiego, w której 
odpowiaduli mu ks. dr. Lutosławski i 
prof. W ilk, uchwalono bez sprzeciwu 
rezolucję, przedstawioną przez prof. 
W ilka, a którą dla braku miejsca po­
damy w następnym  numerze w całości.

Co słychać z  Towarzystwem  
Zaiiczkowenr ?

Przed dwoma laty wydał prezes 
rady nadzorcze; Tow. Zal. wyrok za­
głady na to Towarzystwo. Już  mu nie 
było potrzebne do Jego karjery, a nie 
m iał czasu czy ochoty niem się zająć. 
W ięc postanowił je  zlikwidować. A  co 
powie prezes, to się stać musi. Prze- 
dewszyetkiom jest b&rdzo przewidu­
jący nie tylko na dziś, ale i na jutro. 
W ięc dobrał sobie do rady nadzorczej 
ludzi, którzy bez przekonywania śle­
po są mu posłuszni, i wiedział, że ci 
mu nie przeszkodzą w likwidacji To­
warzystwa, bo przy likwidacji mogą 
zupełnie naw et godziwie trochę gro­
sza zarobić. Aby samemu nie stracić 
nio z aureoli dobroczyńcy mieszczań­
stwa, postanowił Tow. Zal. sprzedać 
Bankowi Krajowemu i u  tego zastrzec 
udzielanie pożyozek dla drobnego han­
dlu i przemysłu. Nie pomogło zdanie 
ówczesnego dyrektora P. K. P., że 
instytucję tę powinno się za wszelką 
cenę utrzymać, bo jeśli nie teraz, to 
w przyszłości, gdy nastaną normalne 
w jrunki, okaże się nieodzownie po­
trzebną, i że przez jej zwinięcie uczy­
ni się szkodę całemu drobnemu han­
dlowi i przemysłowi. Panu prezesowi 
ona już była niepotrzebną.

I  stanęła u^uda z Bankiem K rajo­
wym co do sprzedaży budynku wraz 
z ruohomościami za oenę 8 miljonów. 
Cena na wet na ówczesne ci asy śmiesznie 
mała, gdy porównamy, że prawie rów­
nocześnie zadem  Dr. Fijałkowskiego, 
który nawet w porównanie z budyn­
kiem Tow. Zal. iść nie może, uzyską- 
no około 10 milj. Ale — ma być zli­
kwidowane Towarzystwo, bo tak chce 
prezes, — niechże dostanie się w rę­
ce instytucji polskiej, katolickiej, któ­
ra  bedaj w części przHjmie sgendy 
Towarz. w stosunku do mieszczaństwa.

Prezes jednak powziął zamiar sprze­
dawać, ale nie sprzedać, bo już  wów­
czas przeznaczyć musiał Towarzystwo 
na inny cel. Gdyby Towarz. przeszło 
na Bank Krajowy, starzy mieszczanie, 
którzy to Towarz. założyli lub w niem 
przez szereg la t pracowali, byliby po- 
sarkali, ale się z tern złem oswoili, 
widząc, że przynajmniej częściowo 
Bank Kraj. w ramach statutu Towarz. 
pracuje. Atoli prezes p r^ s ta łb y  być 
prezesem i już żadnej korzyści więcej 
z Towarz. by nie miał. A prezes jest 
człowiekiem, który i na trupie insty- 
tuoji jeszcze chce korzystać. Sprawa 
więc sprzedaży przeciągała się. L i­

kwidację Towarz. zgłoszono do sądu, 
urzędnitów  jednak zatrzymano. Pu* 
życzek już kssa nie ud.i ielału, ale per- 
sci.hl trzeba było płacić. Z czego ? 
Tylko z funduszów rezerwowych, * 
częściowo z pieniędzy, złożonych ni 
lokaije. Urzędnikom prezes przyrzekł, 
że sprawa z Bankiem wnet się załatw1 
i że Bank przyjmie ich na swój etat 
I  zadowalali się urzędnicy wynsgro 
dzeniem śmiesznie małem, wystarcz* 
jącem chyba tylko do śmierci głodu* . 
wej, w tej nadziei, że wnet przejdą 
na etat Banku Kr. i tam sobie za­
bezpieczą przyszłoć. Mimo jednał, 
niskich płao majątek Tow. topniał * 
topnieje, naturalnie, kosztem członków 
Towarz. i efektywnej wartości ich u- 
działów.

Tymczasem kupcy częścią na swoją 
rękę, w części przez Stowarz. „Rozwój 
starali się wpływać na prezesa, aby 
albo Tow. Zal. uruchomić napowru 
albo przeistoczyć je  na bank, z k tó  
regoby mogli korzystać, gdyż potrzebfc 
takiej instytucji dla naszego kupieotwŁ 
chrześcijańskiego okazała się wprost 
niezbędną, albo wreszcie skończy 
sprawę sprzedaży z Bank. Kraj. P re­
zes oświadczył, że na żadne inne roz 
wiązanie sprawy się nic zgadza, a ty l­
ko obstaje przy sprzedaży Bankowi, 
żąda jednak wobec deprecjacji walut? 
nie 8, ale 18— 14 miljonów.

Tak się sprawa Towarz. Zal. wie- j 
cze do dzisiaj, i Urzędnicy się skarżą 
że z poborów absolutnie wyżyć ni* 
m o g ą ; obecnie pobierają po 22.00C '
mies. Co z tego mogą kupić ? czy >
chleba, czy ziemniaków, bo na oboju 1
nie wystarczy, nie mói .ąc jużo innom  |
pożywieniu, a tern mniej o bucie lub ]
ubraniu. Towarz. te wydatki pokrywa i
n ie z dochodóWj bo pożyczek nie u- \
dzieła, lecz z majątku członków. Człon- j
kowie pozornie nie stracą, gdyby To- ,
warz. jeszcze lata tak  wegietowało. ,
bo ze sprzedaży domu uzyska się ta* j
ką sumę, że na marki będzie dużo, f
ale na efektywną wartość w stosunku 
do wpłaconych udziałów i wartośoi ^
ówczesnej pieniądza stracą prawie ca" 
łe udziały. Dzięki prezesowi członku* . 
wie będą mieli nagrodę za obywatel* 
skie spełnienie obowiązków dla insty* 
tucji.

Słuchy nas dochcdzą, że Tow ar* j 
Zal. nie ma już przejść na Bank Kraj 
i że prezes nosi się obecnie z m yślfi 1 
sprzedaży realności Kasie Chorych' I '
Tutaj dopiero widać politykę prezesa* 1
obliczoną na daleką metę. On i p. Na 
dzieją zawsze tworzyli jedną ręk ą  J
P. Nadzieja chce reperować swe za* I
chwiane stanowisko w Kasie Chorych !
przez kupno pięknej realności za t*‘ «
nie pieniądze, prezes chce się wy {
wdzięczyć za rozmaite usługi p. Nar ,
dziei i skaptowaó go na dalej. A  pre* ,
zes, gdy zechce, sprawę przeprowadzi*
Do tej m aterji przejdziemy jeszoż* 
w następnym numerze „Ziemiu.

Zapisujcie się na członków
T w a  „Rozwój". r

i i
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K R O N I K A .
Zmiana tytułu „Ziemi Rzeszowskiej".

Od następnego numeru *e wsględow 
technicznych łączymy obie części na- 
■jej gazety w jeaną całość p. t. ^Zie- 
p to  Rzeszowska i Jarosławska*.

Biuro w yborcze Chrz. Zw. Jedności 
herodowej mieści się w domu p. Stąż- 
kiewicz» przy ui Skarbowej 1. 3.

Walne Zgromadzenie Katolickiego 
cw iązku Polek w Rzeszowie odbędzie 
•ię we wtorek 17 października 1922 
o  godz. pół do 5 a wrazie braku kom­
pletu o godz. 5 w małej sali Sokoła..

Z  „Lutni". W ydział Tow. muzycz­
c e  „Lutnia" chcąc rozszerzyć dzia­
łalność swoją, zaprasza członków a 
ta k ie  osoby, nie będące członkami 
Tow., na zgromadzenie, mające się 
Odbyć W^poniedziałek dnia 16 bm. o

!ltdz 7 wieczorem w lokalu 1 ow ul.
Kościuszki 8, celem omówienia orga­

nizacji ckórów i zespołu muzycznego.
Sprawozdanie z w yścigów  20 p. uł. 

* braku miejsca zamieścimy w na­
stępnym numerze.

Datki złożone w Adm. „Ziemi Rzesz." 
(do odebrania w biurze J . A. Pelara). 
*3* G n i a z d o  s i e r o o e  Michał Ka- 
*ik z Kołomyj! 1.000 Mk zamiast 
Wieńca na trum nę śp. Karoliny Dy- 
•fcfńskiej.

Mlljonówka. P rzy  ostatniem ciągnie­
n ia  wygrana padła na Nr. 4,080.006 
••kupiony w P. K. K. P. w Rzeszowie.

Zelówki skórzane eą rzeczą zbytkowną, gdyż 
H  znacznie droższe i mniej trwale niź Gumowe 
Hoeazwy Berscna, któie przyiem mają tą zaletę,

niepiiepuszc zając wiigoui, clirouią nogi od 
Przemoczenia i zaziębienia. Używajcie zatem gu­
m owych obcasów i podeszew Bereona. 387

Odpowiedzi Redakcji.
. W. Ks. Br. Paradowski w  Janowie 
jMlbelskim. K artkę skierowaliśmy do 
mekretarjatu Z. L. N. w  Kri 1:0wie 
•ale m ewentualnego załatwienia.

O G Ł O S Z E N I A .

 T o w a r  s o l i d n y ------
poleca

MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie, ul. 3-go Maja 4.

w yro b y klockowe koronkowe ze szkoły zakopiańskiej, 
kołnierze, mankiety, kraw aty i koszule.

Na sezon letni:
rękawiczki, po.iczochy, skarpetki bez szwu, chusteczki, szelki, koronki i hafty 
w wielkim w yb orze  —  mydełka toaletowe, najlepsze nici angielskie i francuskie,

bawełny i jedwabie. 26

KURS
stenografii poisbie]

(system Gabelsberger-Foliński)
rozpocznie się dnia 16 października 1922.
W pisy przyjm uje w godzinach od 
B—7 po południu Kono. Szkoła pi­
sania na maszynie w Rzeszowie nl.

Bema 1. 636. 386

R f l f f o i r  U f Już wyszła książka nakładem  
n U U a l i  J  .  K. L. znakom itego poety Ar­
tysty  L. pt. „Nasza Polityka11, (P iaw icy) 
poezją. Tysiące wierszy, str. 500 form. 50x30 
cm. N igdy nie było takiej politycz. poezji. 
K ażdy obywatel, oraz nolityk, powinien ją  
prędko nabyć. Cena: 1C 000 Mk. Dr. Ludwik Kloc 
Terliczka, p. Kzeszów. 383

REKLAMA
jest dźw ignią handlu i przem ysłu.

Tkalnio mechaniczno „ D z o o r
Spółka z ograniczoną poręką

ti Przemyślu, ulica Jana Deherta 1 .5 i 5n.
(BOCZNA UL. STR Y C H A R SK IEJ)

Z d1 cenie rozszerzona na zasadach najnowszej techniki zbudowana 
FA BRY KA , wyrabia płótna n ij przedniej siej jakości, zdatne do 
wszelakich celów. Wzywamy przeto Włośoiun, by nie tracili czasu, 
tylko jak  najprędzej przynosili lub przysyłali surowiec do nas na 
wyrób, albo do specjalnego działu kupnego, lub też oelem natych­
miastowej zamiany na gotowe nasze wyroby. Otworzyliśmy na usługi 
szerokiej Publiczności także i D ZIA Ł BŁAW ATNY, HURTOW NY 
i DETAILICZN Y. — Towar jak  najtrwalszy, po cenach fabryoanych. — 
Dla Spółek Rękodzielniczych, Kółek Rolniczych, Kooperatyw eto. 
specjalne w arun ti i znaczny rabat. — Przyjm ie się zastępców i po­
dróżujących za STAŁEM  W YNAGRODZENIEM  i PR O W IZJA .

Z A R Z A D .1 - 4 385

Na sezon je sien n y i z im o w y
polecą

Magazyn galanteryjny

Kazimierz Salwach
Rzeszów, ul. Kościuszki 8.

Bieliznę wełnianą damską i męską
—  Żakiety —  Sw eatery oraz haik! 
wełniane —  Rękawiczki trykotowe 
i wełniane męskie, damskie i dziać.

oraz skórkowe. 
Pończochy —  skarpetki —  kama­
sze —  Chustki do nos î — .Szelki
—  Parasole —  Koszule —  Koł­
nierza, —  Mankiety —  Torebki

damskie i portfele.

Przybory toaletowe:
Mydła —  Perfum y —  Woda kolon.
—  Pasty do zębów —  Pudry —  
Kremy i t. p Klam ry —  Szpilki 
i grzebienie do włosów i dc 
5-? czesania. 354

Zabawki —  Lalki
T o w a ry  galanteryjne na upominki 

w  wielkim wyborze.

K T O  S P R Ó B O W A L  I
=  T E N  P R Z E K O N A l i p

N AJ EPS^A
P S ^ M P A S f i r ;  do OBttwi

m m m m i-MsrPouaM.̂  a
ZĄDAC WSZĘDZIE

Przedstawiciel dla Małopolski 
Jakób Ver8tandig, 'łom handlowy 

Rzeszów, ulica Zamkowa I. 6. 148
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Korzystajcie z okazji 1!!
 ̂ Pozostało jeszcze około 5.000 gotowych par spodni

|  które postanowiliśm y sprzedać w przeciągu miesiąca października i listopada po cenach konkurencyjnych.
^  Mając duże zapasy towarów spodniowych, zakupionych jeszcze przed ostatnią zwyżką, m am y możność sprzedawania
“  i wysyłania pocztą do w szystkich miejscowości za pobraniem (płaci się przy odbiorze) z warunkiem, że gdyby się towar
§ nie podobał lub nie okazał się tańszym  od cen miejscowych, przyjmiemy takowy z powrotem i zwracamy p.en.ądze.

M aterjały trwałe, efektowne, dodatki wykwintne, uszyte podłng ostatnich m odeli.
SPODNIE gotowe czarne, granatowe, szare lub w innym  kolorze, czysto wełniane, gładkie lub  

w krateczkę. Cena za 1 parę Mk 8.200.
SPDDNIE czarne lub granatowe gat. B. z boBtonów lepszych fabryk po Mk 11.300 i 14.400.

SPODNIE do ubrań wizytowych, cza.ue tło białe paski po Mk 12 900 — 14.900 — i czysto kam garnowe po 16.900 i '8.900'
Również posiada ny PALTA JESIDNKI z dobrych zimowych m aterjiłów  Bpecjalnie paltotrwych, we w szystkich koloracL, 
fasony OBtatniej m ody w 3 gatunkach. Fasony kimonowe lub Reglany gat. A. 31.500, gat. B. Mk 33.900, ga i. C. Mk 41.500.
Za przesyłkę i opakowanie dolicza się Mk 1800. Wykończenie I dodatki w ykw intne.— R )b ota  naszych gotowych ubrań wy­
konana jeat we własnej pracowni, wobec czego za takową gwarantujemy.
Przy zamówieniu na spodnie prosimy podać miarę w centymetrach: szerokość talji i długość, z braku miernika m ożna  

przysłać nitkę w kopercie. Na jesionkę potrzebna tylko miara wzrostu: niski, średni i wysoki oraz szerokość w plecach.
N a  nasze towary otrzymujemy podziękowania i powtórne zamówienia. — Zamówienia prosimy adresować:

dzll ubraniowego Warszawskiej Spółki Manufakturowej
' W ARSZAW A, ul. Ja m i 1 8 -2 0 , tal. 2 4 3 -8 0  i 172-28.

2—3 Prosim y uprzejmie nie zrównywać naszych wyrobów z tandetą. 378

Stanisław Serwa (Podpromie)
posiada na składzie wózki jasionowe polskiego typu, solidnie budowane, 

po cenach konkurencyjnych.
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Ql/rarl7innn wojskowy dokum ent na 
O K I C 1U £IU IIU  nazwisko Gonek Michał, ur. 
w r. 1900 w Borku Starym  pow. Rzeszów. Z a­
m ieszkały w Krakowie. D okum ent ten unie­
ważnia Bię. or,r>388

Poc7|||/|IIO inteligentnej panienki do ii- 
r U o Ł U n U J ^  czenia dwojga dzieci ( ł  i l t  
kl. pospolite) oraz do pom ocy w zajęciach do­
m owych. W ynagrodzenie: utrzymanie całko­
w ite i płaca według umowy. — Stefania Szulc- 
K rzj żanowskr. Szkoła rolnicza w M iłocinie 
poczta Rzi szów. 389

Kurs kilimów strzyżonych. Zgłoszenia 
z grzeczności Krakowska 37. 390

Q j j a r a  wygrana o pięknym tonie do sprze

pena 2 parter.
dania. W iadomość Wł. Janioki Sza

2—3 379

W powiecie jarosławskim Zakład zegarmistrzowskin W *rir tn o n o n nr mli i Ttr R-rfljł nAimln
w okolicy Pruchnika jest zaraz do 
sprzedania 30 morgów  bardzo dobrej 
ziemi ornej. Wszelakich informtoyj 
udziela z grzeczności p. Roman Haśko 
Jarosław, ul. Słowackiego 5. 334

p. Szym ona E hrlichi w R z a z iw ie  poszukuj® 
zdolnego czoła tafta. Zgłoszenia o->ob:s „9 d i s r l e  
pu Grunwaldzka 1 . 2 —2 38U

Rehlmnii jest dźwignią 
handlu i przemysłu*

itr o  redaguje Ksr.nitet, Odpowie •a*?ełny '.tezasbor F jw„ liszek St^żkiewioz. — Z dmk&rm J . A. w Rzeszowie.



Dodatku rocznik I. nr. 6. Piątek, 13 października 1922.

Ziemia Jarosławska
Bezpłatny dodatek do nru 41 „Ziemi Rzeszowskiej".

Kle Kupuj nigdy nic u 2yda 
o glosuj tylko nu listo Chrz. 
Zuluzku Jcdnotcf Narodowej! 

Nr. 8.

Istota walki wyborczej.
"W „Przeglądzie W szechpolskim11 

z  września br. w dziale: „Uwagi*
czytamy artykuł p. n. „Istota w°iki 
Wyborczej". Ze względu na spokojne, 
rzeczowe, a światłe myśli pragniemy 
zapoznać z nim szerokie rzesze naszych 
ozjtelników , t y  tern łatwiej zdali so­
bie sprawę z wartości głoszonych dzi­
siaj haseł: „postęp*, „reakcja*.

Autor m ów i:
„W  państwach z tradycją parla­

m entarną walka wyboroza toczy się 
koło paiu  najdonioślejszych w danej 
chwili zagadnień. W ybory mają dać 
odpowiedź na stawiane im pytania. 
"W W ielkiej B rytanji (Angiji) takiemi 
zagadnieniami była np. sprawa wol­
nego handlu, reformy izby lordów, 
autoncmji Irlandji.

Na co ma odpowiedzieć w yborca
polski? Przy pierwszych wyborach 
wysunięto ha iłw, które zawierały okre­
ślone poctulaty : ludowcy uczynili
ośrodkiem swej agitac j i  radykalną re­
fo m  ę rolną, socjaliści domagr.li się 
przekształcenia ustroju gospodarcze­
go w kierunku uspołecznienia środków 
produkcji. Próby wcielenia w życie 
i reformy rolnej i socjalizacji prze­
prowadzono z wiadom jm  rezultatem 
ujemnym. Sądzić można, że obecnie 
obietnice wielkich reform społecznych 
nie posiadają już poprzedni.j siły 
atrakcyjnej. Nie spotykamy się też 
w  agitacji llWicy z dawnym dług’m 
spisem wszelakich obietnic, z  wysu­
waniem całej litanji najradykalniej- 
aayoh postulatów.

Polska posiada — przyna imniej na 
papierze — najbardziej postępowe u- 
rządrenie, najgłośniejsze postulaty ra­
dykalizmu politycznego zostały urze­
czywistnione.

I  oto jesteśm y świadkami, że 1 e- 
w i c a  w y s t ę p u j e  w szrsnkiw al­
ki wyborczkj w pozycji obronnej, 
w r o l i  k o n s e r w a t y w n e j ,  bro­
n i bowiem przrdewszystkiem swego 
■tanu posiadania.

Taktyka wprawdzie wskutek na­
łogu opozycyjnego i ze względu na 
psychologję wyborców wydaje się ata­
kiem, ale istotą rzeczy jest odpieranie 
nacierającego wroga. Lewica, stojąca 
na wykluozającem się wzajemnie sta­

no wisku interesów poszczególnyc h klas, 
jednoczy się pod hasłem walki z „re­
akcją* W  powodzi kLmstw, ralewa- 
jącyoh społeczeństwo w okresie wy­
borczym, to hasło jest zgodne z praw­
dą. Wyborcy mają ć«ć odpowiedź nie 
na konkretne pytania, lecz na ogól­
ne pytanie: czy pragną reakcji.

Nie ulega wątpliwości, że ogół 
ludności jest niezadowolony z dotych­
czasowego systemu rządów tak, że 
stronnictwa lewicy od odpowiedzialności 
za rządy się odżegnywują, chociaż 
wszystkie dążą właściwie do utrw a­
lenia panującego systemu.

Tymczasem ludność pragnie za­
sadniczej zmiany, nie zaś utrwalenia 
się lub dalszego rcrwinięcia tego sy­
stemu. Taka zmiana je s t reakcją (w po­
jęciu demagogów lewicowych!) — Agi­
tatorowie lewicy usiłują nie dopuścić 
do zmii.ny podstaw dotychczasowej 
polityki polskiej. — Robotnikom przed­
stawia się ową zmianę, jako rządy 
przyszłe pijawek robotniczych, nie­
wolę rzesz pracujących! (uwierzą chy­
ba najgłupsi!).

"Wyraz „reakcja* ma odegrać rolę 
analogiczną do „sufragana* lub „omę- 
t ry “, ma steroryzować masy niezado­
wolone, tęskniące do rządów rozsądnych 
I kompetentnych.

W ybory nadchodzące rozstrzygną, 
czy doświadczenia pięcioletnie były 
deść długim okresem na to, aby dać ma­
som elementarne wykształcenie poli­
tyczne, które pozwala sformułować 
realne dążenia i znaleźć drogę do ich 
zwycięstwa. (Dźwignąć z  krańcowej 
nędzy, zbudować sprawiedliwość, łau 
i porządek).

W ybory wykażą, ozy straszenie 
wyrazami, zaklęciami, tak popłatne 
w stanie niskiej kultury, ma jeszoze 
moc dawną. Gdyby „reakcja*, w rze­
czywistości tak  pożądana przez ogół 
(jako chęć uratowania Państw a od za­
tonięcia . a obywateli od ruiny i anarchji), 
nie zatriumfowała i lewica, m alującją 
jako potwora, utrzymała swe pozycje, 
ze zdwojoną siłą musiałaby wystąpić 
w niedalekiej przyszłości jako prze­
jaw  instynktu samozachowawczego na­
rodu!*

W yborcy! rozważcie te słowa i za­
decydujcie: albo „reakcja* zatrzyma 
was nad brzegiem przepaści, albo „po­
stęp* (żydowsko-socjalistyczny) nieu­
chronnie wszystkich wepchnie w otchłań 
— reju bolszewickiego! (—ctc—)

dotychczas zupełnie nieznane w po­
wiecie jarosławskim, próbuje na mie­
siąc przed wyborami zapuścić korze­

nie. W  tym celu zjechali do Jarosłc. 
wia w dniu 4 bm. pp. Dr. Stefczyk 
i Potoczek i zaprosili na poufną na­
radę tych ludzi z powiatu, o których 
mogli przypuszczać, że oświadczą się 
za nimi. Przybyło jednak tylko 18 
na owo zaproszenie i to po to tylko, 
aby panom posłom wyrazić stanowcze 
życzenie, iżby nie rozbijali bloku na­
rodowego i weszli w skład Chrzęść. 
Związku Jedność: Narodowej.

Było to i naszem gorącem życze­
niem. Dziś, kiedy term in złożenia list 
kandydackich minął i nie czas już na 
dsslze rokowania, musimy wyrazić 
żal, że do zgody nie doszło. Stwier­
dzamy zarazem, że Związek Jedności 
nie ponosi za to winy bo w ustęp­
stwach dla Katolicko-Ludowych posu­
nął się do ostatecznych granic. Ubo­
lewamy nad tern zwłaszcza, że p. Dr. 
Stefczyk znalazł się w przeciwnym 
nam obozie politycznym i że będzie­
my musieli go zwalczać, gdyż przez 
to ratujem y rzecz najważniejszą 
w chwili obecnej, tj. jedność obozu 
narodowego, atakowaną namiętnie 
przez żydów i ich służalców, a także 

rzez s&mopas idących Katolików Lu- 
owyoh.

M in u s  papom!
— Habemus papam ! Mamy pa­

pieża ! — woła lud rzymski i klaszcze 
z radości, gdy się dowie o wyborze 
nowego papieża. Podobne wołanie 
i podobne klaskanie musi się dzisiaj 
rozlegać wśród witosików powiatu ja ­
rosławskiego, gdy się dowiedzieli, że 
na taj nem, ale za to bardzo nielicznem 
zebraniu niedobitków piastowcowych 
z tego powiatu przeznaczono na posła 
p. „doktora* Gruszkę z Radymna.

Rzeczywiście radość wśród piastow- 
oów powinna być wielka, bo nawet 
ze świecą w r^ku w biały dzień nie 
możn&by znalezć lepszego nad Gruszkę 
kandydata poselskiego. Będzie on 
w przyszłym klubie piastowcowym 
nowego Sejmu prawdziwym brylan­
tem, prawdziwym ojcem i papieżem 
dla innych swoich kolegów. W  sam 
raz nada się do towarzystwa pasko- 
piastów.

A jakie to towarzystwo, jakich 
zacnych i szlachetnych dokonało ozy- 
nów, niech powiedzą sami członkowie 
jego, przywódcy stronnictwa piastow- 
cowego, dokładnie poinformowani o 
wszystkich swoich spraw kach! Im  od­
dajemy więc głos, aby nas nikt nie 
posądził o stronniczość i złą wolę.

I  cóż mówią piastowcy o piastow- 
cach ?
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Oto nie kto inny, tylko dr. W ło­
dzimierz Jampolski, naczelny redaktor 
„JŁuijera Lwow.14, urzędowego orga­
nu ludowców w Małopolsoe W schod­
niej, nazwał niektórych posłów ludow- 
oowyoh — przytaczam dosłownie jego 
wyrażenia — „ludźmi wątpliwego cha­
rakteru, podejrzanej bardzo konduity 
moralnej, geszefciarzami i aferzysta­
mi, wzbudzającymi w stręt w oałem 
społeczeństwie14.

I  nie kto inny, tylko tenże sam 
redaktor urzędowego organu piastow- 
oów zarzucił publicznie w tym orga­
nie kradzież i oszustwo posłowi Bry­
lowi, który jest jednym  z przywód- 
oów stronnictwa i omal nie został 
przez nis wyniesiony do godności mi­
nistra pracy i opieki społecznej. Ten 
■am zarzut postawił dr. Jampolski 
także dyrektorowi ludowcowej Spółki 
Drzewnej „Zagroda14, który to dyre­
ktor zajmuje zarazem naczelne sta­
nowisko w organizacji Piastoweów 
w Małopolsoe Wschodniej.

I  nie kto inny, tylko drugi re­
daktor piasto w oowego pismu we Lwo­
wie, p. Czapczyński, wymierzył po­
słowi Brylowi siarczysty policzek za 
jego  bezczelne urąganie się z moral- 
nośoi publicznej.

I  nie kto inny, tylko osobisty i za­
ufany przyjaciel samego W itosa, dr. 
Gagatek, który wsławił się przepro­
wadzeniem całego szeregu interesów 
do spółki z posłem Bry n, za co nie 
będąo posłem, dostał się do krymi­
nału, zarzucił publicznie przywódcom 
P. S. L., że jeżeli popełnił jakie nad­
użycia, to na ich rozkaz.

I  nie kto inny, tylko sam wicepre­
zes P. S. L. i prezes Głównego Urzędu 
Ziemskiego dr. E iernik, ł  l  złupie- 
nie skarbu państwa przez haniebną 
„parcelację44 dojlidzką został uchwałą 
wszystkioh stronnictw sejmowych — 
prócz P. S. L. — wyrzucony z urzędu 
prezesa Głów. Urzędu Ziemskiego.

I  nie kto inny, tylko niedawny 
sojusznik W itosa w  obecnej akcji wy­
borczej, poseł Stapiński, zc,rzuoił in­
nemu filarowi piastoweowego trou- 
niotwa, posłowi Bączkowskiemu, oszu­
stwo, popełnione jeszoze w 192u r. 
przez wywóz 4 wagonów skór suro- 
wyoh do Jugisław ji.

I  nie kto inny, tylko uczciwi człon­
kowie P. S. L., widząc w łonie swego 
stronnictwa tyle choiwości, krętactwa, 
oszustwa, kradzieży i innych zbrodni, 
opuszczają swych dotychczasowych 
towarzyszy politycznych, ze wstrętem 
odwracają się od nich i albo zupełnie 
wycofują się z życia politycznego, albo 
T'*ż do innych wstępują stronnictw. 
Uezynili tak już dr. Sccfczyk, Sobczyk, 
ks. Kotula, a wkrótce zrobią to inni.

W  miejsce tych uozoiwych ludzi, 
P. S. L. p rsg r5e sie przy wyborach 
zasilić ludźmi t*go pokroju, co dr. 
Grutzka, aby wszyscy dojlidziarze mo­
gli się raziłim znaleźć w jednym  klubie 
poselskim do prowadzenia przez dal­

szych 5 lat dojlidowej gospodarki 
w państwie.

Cieszą się zatem z takiego naby tku  
ludowcy jarosławscy, klaszczą w ręce 
i wołają: Mamy papieża! Habemus 
papam !“

Osobliwa lekcja szkolna
w  pryw. seminarjum żeńskiem z pra­

wem publleznośoi.
Rozpoczęła się lekoja szkolna. Na 

katedrze elegancki profesor p. A. ka­
tolik i Polak, o pięknem szlaoheokiem 
nazwisku, w ławkach uczenice, kato­
liczki i Polki, może o mui&j pięknie 
od profesorskiego brzmiących nazwi 
skaoh, ale o serduszkach pełnych ideal­
nych porywów do wszystkiego, oo 
piękne i szlachetna. Profesor poleoa 
swym uozenieom zakupió potrzebne 
książki szkolne koniecznie w księ­
garni żydowskiej, a nie katolickiej, za­
leca nawet wówczas, gdy mu jego 
młodziutkie pup.iki, zrazu zdziwione, 
a potem oburzone tym ex cathedra upra­
wianym filo emityzmom swego mistrza, 
zwraoają uwagę, że to czyn niepolski, 
niepatrjotyozny, szkodliwy dla narodu 
naszego, bo możnaby tę samą książkę 
kupić w katolickiej księgarni. Profe­
sor wszakże nie ustępuje aui na jotę 
z raz zajętego stanowiska. Panienki, 
smutne z powodu poniesionej porażki 
w obronie polskośoi, muszą posłusznie 
zanieść pieniądze do żyda, bo lekoja 
trw a dalej i profesor już wyciąga ka­
talog, by rozpocząć przepytywanie.

I  zdarzyło się dalej, ha tej n ie­
szczęsnej lekcji, że profesor, który nie 
znał jeszcze wszystkich uezeDio, prze­
czytał ku przerażeniu swemu w kata- 
talogu nazwisko uczeni y M., córki 
księgarza katolickiego, przeciw któ­
remu przed paru minutami tak upar- 
oie wojował, zarzucając mu chęć pa­
skarskich zysków i mepunktualnośó 
kupiecką.

TLbleau!
I  wówczas polski dżentelman o pię­

knem szlashecziem nazwisku dla ra­
towania swej pozycji towarzyskiej wo- 
bee uczenioy, której ojca przed ohwilą 
w jak  najgorszem przedsi awił świetle, 
zmienił front i z pięknym uianeóhem 
łaskawie zezwolił pannie M., by za­
mówiła u swego ojca dla całej klasy 
potrzebne książki.

Pięknego dygu eleganckiego pro­
fesora nie odwzajemniła jednak pa­
nienka i z pogargą odrzuciła ofertę 
kupiecką, jej ojou przez grzeoznego 
pana ofiarowaną.

Nie udało się więo uratować ho­
noru towarzyskiego!

Ale towarzyskie powodzenie pana 
profesora i jego śniono we wzięcie są 
nam a*kiem obojętne. Chodzi nam, 
i nie tylko nam, lecz oałemu społe­
czeństwu polskiemu, o rzeoz daleko 
ważniejszą, bo o jego wartość oby­
watelską i E"Uozyeielską. A ta  wartość 
jes t żadna, równa się wielkiemu, prze­
kreślonemu zeru! Udowodnił to sam

pan profesor, gdy stanął w obronie 
swego honoru dżentelmana salonowe' 
go wobec panny M., a nie ujął się za 
znieważonym przez wyrzuty uczenie 
swym honorem obywatelskim. Nie 
bronił swojej godności, jako Polak i 
patrjota, bo sądzi*, że zarzut biaku 
patrjotyzmu, rzucony mu jr uwarz 
przez uczenice me narusza w  niobem 
tej godności. Sądził zaś tak  dlatego,

Sonie waż nie rozumiał- na ozem zaaa- 
za się honor obywatelski. Nie rozu­

miał wreszcie dla tej prostej przyczy­
ny, bo wcale tego honoru nie posiada. 
Je s t on di a niego czemś tak odległem, 
tak  bardzo meokreślonem i nieuohwyl, 
nem, t ik  spowitem w puste frazesy 
bez jakiejkolwiek treśoi, że w gtowie 
i u sercu nio mu z honoru oby watela 
polskiego nie pozostało, nio, jeno peł­
ne fałszu słowa i słowa.

Czy t ik i  człowiek może być wy- 
ohowawoą polskich dzieoi i to tyoh 
właśnie, które po skońjbeniu semi 
narjum  nauczycielskiego m ają sama 
zająć się wychowanien, mtodszego po­
kolenia? Czy taki „wyohowawoa“ są­
dzi, że zadauie jego na katedrze n a ­
uczycielskiej wyczerpuje się przez to, 
gdy w mózgi swych uozeuio wieje 
pewną sumę wiadomośoi tdohuioznyoh 
z zakresu jakiegoś przedmiotu nauki 
szkolnej? Przecież jako wyohowawoa 
i to z uuiwersyteokiem wykształce­
niem, musi wiedzieć i p rz jjąć  bez­
warunkowo do swej wiadomośoi, ża 
jego pracy nauczycielskiej, dydaktycz­
nej, ma towarzyszyć silna 1 stanowcza 
wola obywatelsa-ego i narodowego 
traktowania wszelkich spraw żyoio- 
wyoh i że tę wolę właśnie ma on 
własnym przykładem wpajać w dusza 
i serca swych wychowanków. Ma 
w szozególności przyzwyozaió mło­
dzież do dobrowolnych ustępstw  i 
ofiar ze swego egoizmu ua rzeoz spo­
łeczeństwa i państwa — oozvwiśoie 
społeozeństwa i państwa polskiego, 
a nie wrogiego nam — żydowskiego. 
Ma obudzić w młodzieży poozuoie 
odpowiedzialnośoi za każdy ozyn lub 
zanieohanie obowiązków względem 
swego otoczenia, a zwłaszoza wzglę­
dem ojczyzny, którą jeszoze jest dm 
nas Polska, a nie — Palestyna.

Eo to jeszoze Polsza, panie pro­
fesorze, i z polskioh kas pobiera pan 
miljonową pensję! Żydzi dotyohozas 
tylko łapówki plaoić mogą polskim 
funkcjonarjuszom państwowym

I  dziwić się potem, że wychowan­
kowie takich mistrzów po opuszoze- 
niu murów szkolnych są typowymi 
szaoesgojami i że Polska ooraz bar­
dziej żydzieje !

O D  W Y D A W N IC T W A .
Zmiana tytułu „Ziemi Jarosław ­

skiej*1. Od następnego numeru ze 
względów technicznych łączymy obie 
ozęśoi naszej gazety w jedną całość
p. t. „Ziemia RzeszowsKa i Jarosław­
ska14.
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Kasza kartka 
do glosow ania

będzie tak wygiądała:

A k c e s
i i a n c z y c i e l s t w a  s z k ó ł  p o w s z e c ł m y c l i
do Chrzęść. Związku Jedności Naród.

W niedzielę 8 października b. r., 
w sali „Sokoła"  w Jarosław iu  zgro­
madziło się nauczycielstwo szkół po­
wszechnych z powiatu jarosławskiego, 
przeworskiego i rzeszowskiego na 
przeawyborcze zebranie zorganizowa­
ne przez Nauczycielski Komitet Wy 
borczy w Jarosław iu  w porozumieniu 
z Chrzęść. Związkiem Jednośc i Naro­
dowej, Przewodniczył p. dyrektor Ja-  
roń, sekretarzowała pna Dobrzańska. 
Referaty o roli i obowiązkach nauczy­
cielstwa w okresie wyborczym wygło­
siły dwie delegatki Naucz. Komitetu 
W yborczego we Lwowie, poczem 
wywiązała się dyskusja, w której za­
bierali głos pp. dyrektorowie Ja ro ń  
* Knobloch, pna Dobrzańska i p. Le- 
tniowski z Jarosławia, p. Balcer z Peł- 
kiń, p. Żeglicki z Rzeszowa i p. Piąt­
kowski z Przeworska. W Imieniu Ko­
mitetu wyborczego Chrzęść. Związku 
Jednośc i Narodowej dawał wyjaśnie­
nia p. Kultys.

Na wniosek p. Balcera uchwalono 
jednomyślnie, że nauczycielstwo szkół 
powszechnych solidarnie bez różn.. y 
swych przekonań politycznych ośv\ iad 
cza się za obozem prawicowym ig ło  
sować będzie na listę Chrzęść. Związku 
Jedności Narodowej Nr. 8.

Nędza urzędnicza
(Sprawozdanie z  wiecu urzędników).

Dnia 4 - g o  października o godzi 
nie 6-tej wieczorem w sali posiedzeń 
Magistratu odbył się wiec urzędników

wszystkich dykasteryj miasta Ja ro s ła ­
wia. Przewodniczył p. Wodziński, n a ­
czelnik poczty. Referował p. Baran.

W  krótkim a rzeczowym referacie 
przedstawił p. Baran młodszym i star­
szym kolegon urzędnikom rozpaczliwe 
położenie materjaine głodujących rzesz 
pracowników państwowych. Przedsta­
wił przebieg pertraktacyj z minister­
stwem poczt i telegrafów, poprzedzają­
cych smutnej konieczności strajk pocz­
towców. — Kiedy delegacja przedło­
żyła p. Ministrowi żądania urzędników, 
ten zawyrokował, że one są nie do 
przyjęcia, gdyż na zaspokojenie żądań 
potrzebaby około 60 miljardów (ale 
na przes,leniu rządoweni, wywołanem 
przez p. Piłsudskiego rząd stracił 
więcej niż 60 miljardów i o to nikogo 
głowa nie bolała I) Powiedział więc 
urzędnikom, by strajkowali. Tak się 
też stało 1 1 znów Państwo poniosło 
miljardowe straty. — Wreszcie zdecy­
dował się rząd dać funkcjonariuszom 
zaliczki j e d n o - d w u - i  trzechmiesię- 
czne, (które mają być ściągnięte z po­
borów miesięcznych od kwietnia), 
w dodatku przyznano zaliczki tylko 
do VIII klasy płac włącznie* wyższym 
stopniom zaś nie dano nic, prócz mgli­
stych obiecanek. (Widocznie rząd tym 
sposobem chce urzędników poróżnić, 
dzieląc ich na „proletarjat" i „burżu­
jów". W szak to wybory na karku.) 
Następnie omówił referent nowy p ro ­
jekt regulacji płac, który prócz kabali­
stycznych łamigłówek, punktów, ułam­
ków, mnożników i dzielników nie 
przynosi prawie zupełnie rozwiązania 
przykrej sytuacji materjalnej. Referent 
zwrócił b. słusznie uwagę na ogrom ne 
szkody, jakie wyrządzają u rzędnikom 
paplaniny dziennikarskie o podwyższe­
niach x procentowych. Kupcy, czyta­
jąc takie ogłoszenia, natychmiast 
podnoszą cenę towaru o 100% . Tym­
czasem urzędnicy wyglądają napróżno 
zapowiedzianej podwyżki. Prócz sę­
dziów żadna dykasterja nie ma jeszcze 
pragmatyki, ale jeżeli chodzi o ukró­
cenie praw urzędnika, to wówczas 
rząd nasz opiera się o starą p ra g m a­
tykę austrjacką. Rząd polski odebrał 
urzędnikom nawet te znikome korzy­
ści pragmatyki austr., jak awans auto­
matyczny.

W takich w arunkach pracownicy 
państwowi stali się parjasami społe­
czeństwa, żyją z dnia na dzień, bez 
jutra, bez możności zestawienia budżetu 
bodaj na jeden miesiąc. — Marnują 
swe siły na troskę o Chleb dla dzieci — 
zamiast całe zdrowie i umysł poświęcić 
służbie państwowej — a ile traci samo 
Państwo —jeszcze żaden z p. ministrów 
nie próbował obliczać.

Tak dalej być nie może. ZeDiani 
uchwalili utworzyć silną organizację 
urzędniczą celem samoobrony. Uchwa­
lono dom agać się od Rządu, aby J a r o ­
sław zóstał przeniesiony do pierwszego 
pasa drożyźnianego, bo ceny artyku­

łów dorównują warszawskim. W resz ­
cie wybrano komitet, który m a doko­
nać zorganizowania wszystkich dyka­
steryj, a także czuwać nad uposaże­
niem funkcjonarjusz/I

Zebranych było około 300 osób, 
ale przygnębienie panowało tak bez­
graniczne, że nawet w duskusji za- 
ledwo kilku odważniejszych głos za­
bierało, podkreślając jeszcze wywody 
referenta. Oto macie „panowie surdu- 
towcy" swój rząd, któremu służycie 
wiernie, a który tak bardzo troska 
się o wasze głodne żołądki. A skoro 
wam już tak dobrze, to pamiętajcie, 
aby nadal rządziła w Polsce żydowsko- 
socjalistyczna międzynarodówka.

Abyście przy wyborach „broń Bo­
że" nie głosowali na „reakcję" na ro ­
dową, bo zachodzi obawa, że ta m o­
że choć w części chciałaby was n a ­
karmić i sprawić buty, a wtedy nie 
mielibyście powodu do narzekań • straj­
ków. A więc baczność! Niech żyje 
postępowa lewica, opiekunka uciśnio-
nych!

Dla kogo istnieją 
K a sy C horych?

Jednym  z tych niefortunnych po­
mysłów, któremi rząd „towarzysza" 
M oraczewskiego unieszczęśliwił naszą 
ojczyznę, jest t. zw. Kasa Chorych, 
do której przymusowo wciągnięto 
służbę domową wszelkiej kategorji 
tak w mieście, jako też na wsi. Fun­
kcja tej instytuc,i polega na tern, że 
co miesiąca zjawia się w domu chle­
bodawcy jakiś młody jegom ość i przed­
kłada rachunek, wynoszący za 1 sługę 
kilkaset marek, który trzeba natych­
miast zapłacić. Wrazib niezapłacenia 
lub gdy inkasent nie zastanie chlebo­
dawcy w domu, spraw a idzie do sądu 
i za „luksus" trzymania sługi trzeba 
jeszcze płacić koszta sądowe.

Pytamy się teraz, co ta Kasa Cho­
rych daje w zamian za te wysokie 
opłaty, które zdziera z chlebodaw ców ? 
Można odpowiedzieć jednem słowem: 
nic. Jeżeli bowiem zdarzy się, że sługa 
zachoruje, to musi się leczyć u tego 
tylko lekarza, którego wskaże jej Ka­
sa, chociażby nie miała do niego zaufa­
nia. Nadto lekarz tak jest skrępowany 
przepisami, że nie może wprost zapi­
sać odpowiedniego lekarstwa, bo by­
łoby za drogie. Kończy się więc na 
tom. że chlebodawca b ierz t  lekarza 
na koszt własny i z własnej kieszeni 
opłaca lekarstwa.

W obec tego należałoby się zapytać, 
dlaczego i poco ogół obywateli m a 
płacić wysokie kwoty, idące wyłącznie 
na pensje dla rozmaitych „urzędników", 
których jedyną kwalifikacją i wykształ­
ceniem jest przynależność do czerwo­
nej partji P. P. S. lub (u nas) jeszcze 
czerwieńszej N. P. R.
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Jeżeli mają Kasy Chorych nadal 
istnieć, to należałoby ję przedewszyst- 
kiem gruntownie zreformować, pozba­
wić je wszelkiej czerwoności, poddać 
pod ścisłą kontrolę rządową albo 
przejąć je na etat rządowy, aby te 
miljardowe kwoty, które płacą obywa­
tele polscy, nie szły do kieszeni różnych 
„towarzyszy" i żydowskich lekarzy lub 
innych Buchheimów.

Tak, jaK sprawa stoi obecnie, nie 
m ożna oprzeć się ODawom, że lwia 
część tych pieniędzy zasili chudy fun­
dusz wyborczy różnych „Guciów".

C M c i i a f i s k i e o o  Z w i ą z K u  R o b o t n i c z e j .
Niewielu ^apewne naszych obywa­

teli wie o tem, że w mieście Ja>osławiu 
istnieje mcła grupa robotników i rze 
mieślników, która nie dała się wziąć 
na lep towarzyszom z pod czerwonej 
płachty, nie daje się też za nos wodzić 
,,robociarzowi"(?) G. Meinhardtowi, 
leuz utworzyła osobny Związek, nale­
żący do Chrześćij. -  Demokracji. Nie 
mają biedacy swego lokalu, tułają się 
po szkołach, a jednak zbierają się dość 
często na pogaw ędkę lub dla wysłu­
chania odczytu przygodnego prele­
genta.

Istnieje nadto w łonie tego Związku 
t. zw Koło młodzieży, które uprawia 
z zamiłowaniem przedstawienia d ra­
matyczne. Jedno  takie przedstawienie 
odbyło się właśnie ubiegłej niedzieli 
w Gwieździe i świadczy nie tylko
0 dobrych chęciach amatorów, lecz 
nawet o pewnym talencie scenicznym 
niektórych uczestników. O degrano  
2 sztuczki jednoaktowe p. t „Grzmią 
pod Stoczkiem armaty'" i „W spomnie­
nie", osnute na tle powstań z 1830
1 1863 r. A choć zewnętrzne akcessorja 
były biedne i niepokaźne, braki te 
wynagradzała wcale dobra gra i szcze­
ry zapał młodych amatorów.

Niestety, sala nie bardzo była za­
pełniona, być może, z powodu brzyd­
kiej słoty, co jednak nie zniechęciło 
grających do dalszych występów. By­
łoby bardzo wskazanem, aby obywa­
telstwo nasze poparł > szlachetne wy­
siłki mtodej trupy amatorskiej, która 
piękne rokuje nadzieje na przyszłość 
i daje gwarancję, że młodzież rzemieśl­
nicza, zgrupow ana w tem kółku, nie 
tylko siebie uszlachetni, lecz wpłynie 
dodatnio na swoich towarzyszy i s tar­
szych kolegów.

KRONIKA*
DO wiadomości T w o je j, Św ietny 

Magistracie! Na jedne] tylko ulicy 
Pruchnickiej naliczyłem dziś 27 po­
sterunków  żydowskich, przeglądają­
cych każdą furę i każdy koszyk 
i wszystko wykupujących.

Co nie kupi jeden żyd, kupi drugi, 
trzeci lub ten 27, a ty, głupi goju, 
odkupu] potem od żydów wszystko, 
co potrzebujesz, i opłacaj tych 27 po­
średników żydów, aby się mieli za co 
stroić i winogrona zajadać.

Wstyd i h a ń b a ! Gdzie my żyjemy, 
po co mamy policję i Magistrat ? Dzie­
sięciu najmniej żydów dotyka „deli- 
katnemi" palcami tego masła i sera, 
które ty, goju, masz potem spożywać, 
a nasze władzo śpią.

Korespodencja z  Kańczugi.
W korespodencji z Kańczugi, za­

mieszczonej w Nr. 1 „Ziemi Jarosław ­
skiej" z 8 września br., daliśmy wyraz 
przekonaniu, że dla tamtejszego oby­
watelstwa, znanego ze swego uświa­
domienia narodowego i gorącego  pa- 
tijotyzmu, nie może ulegać żadnej 
wątpliwości, czy przy wyborach sej­
mowych ma się ono oświadczyć za 
judaistyczno - socjalistycznym progra­
mem, głoszonym przez stronnictwa 
lewicowe, czy też za narodowemi 
hasłami, propagowaneini przez Chrze­
ścijański Związek Jedności Narodowej.

Pisaliśmy o tem nie dla rozgłosu 
obywateli kańczudzkich, a dla innych 
jakichś ubocznych względów, n. p. 
w celu pozyskania głosów tamtejszych 
dia Związku Jedności, lecz chcieliśmy 
tylko skonstatować istotny stan rzeczy 
zupełnie bezstronnie i przedmiotowo. 
Byl śmy bowiem głęboko przekonani, 
że „Ziemia Ja rosław ska"  nie potrze­
buje dopiero w jakiś podstępny sposób 
zjednywać obywatela kańczudzkiego 
dla polskości. Bo „Ziemi Ja ros ław ­
skiej" nie b>ło, a dzierżył on krzenko 
w swem ręku sztandar narodowy, 
i „Ziemi" nie będzie, a mimo to nie 
da on sobie nikomu tego sztandaru 
z rąk swych wydrzeć.

Pisaliśmy zatem prawdę i nic — 
tylko prawdę. Nie uwierzyli nam jednak 
nasi przeciwnicy polityczni, ci właśnie, 
co polskość tylko na ustach mają, 
a w sercu, żądzę własnego zysku no 
szą. Przekonali się jednak o prawdzie 
słów naszych.

Stało się to w dniu 29 września, 
na św. Michała. W  dniu tym z okazji 
odpustu zebrały się w Kańczudze ty­
siące ludu na odpust i wtedy poseł 
piastowcowy, p. Pieniążek, urządził 
wiec polityczny. Ale lud nie pozwolił 
mu przemawiać, lecz precz od sieb:e 
wyrzucił z okrzyk iem : „Przestań m ó­
wić! już dość wielki zrobiłeś na posel­
stwie m a ją te k !"

Przekonał się o tem i drugi mówca 
wiecowy, p. August Meinha*-dt, wielki 
szef Narodowej Partji Robotniczej 
w Jarosławiu, je g o m o ść  ten, oszoło­
miony bajeczną karjerą, j ką w Polsce 
zrobił, zapragnął obecnie uzyskać 
m andat poselski w tej błogiej ifadzie:, 
że może z czasem wojewodą, a może

ministrem zostanie. Ten ••zekomy 
obrońca uciśnionych robotników, ten 
podstępny rozbijacz solidarności n a ­
rodowej, ten do niedawna członek 
Demokracji Narodowej, którą dla oso­
bistego opuścił interesu, gdy miał do­
stać kierownictwo w Biurze pośre­
dnictwa pracy i w konsumie Naród. 
Partji Robotniczej tudzież w Kasie 
Chorych, sądził, że gdy wystąpi 
w Kańczudze z szumnem hasłem „My 
robociarze I", zamąci tamtejszą wodę 
i jakąś dla siebie w mej rybkę ułowi. 
Ale woda kańczudzka okazała się 
czysta, jak łza, i zmącić się nie dala. 
Wymuskany szef „robociarzy" jaro­
sławskich stał się tylko przedmiotem po­
śmiewiska słuchaczy. Wiec zanosił się 
od śmiechu, gdy elegancki p. Main- 
hardt w ołał: „My robociarze!"  i gdy 
opawiadał o tem, jakiego to strachu 
się najadł, kiedy w mundurze austriac­
kiego infanterzysty musiał pójść na 
wojnę i jak go bardzo w tym mundurze 
wszy gryzły. Na wszy austrjackie chciał 
ten p. kandydat na posła wziąć Kańczu- 
dzan, a zebrał tylko kpiny i drwiny.

Podobne doświadczenie, jak ludow­
cy w osobie p. Pieniążka i enperowcy 
w osobie p. Meinhardta, zrobił także 
w Kańczudze trzeci rozbijacz obozu 
narodow ego, osławiony Klub Miesz­
czański, na którego barkach chciałby 
wypłynąć przywódca szabasgojów | 
z Rzeszowa, niestety, burmistrz tego 
miasta, p. dr. Krogulski. Co tro­
chę, co kilka dni, zaprasza on repre 
zentantów mieszczaństwa z całego 
okręgu w yborczego na tajne narady 
do siebie i tam stara im się udow o­
dnić, jaki to honor spadnie na miasto, 
gdy zgłoszą własną listę kandydatów 
i na tej liście postawią jego na pier- 
wszein, a żyda na drugiem, albo jesz­
cze lepiej, żyda na pierwszem, a jego 
na drugiem miejscu.

Ale burmistrz Kańczugi, p. Gem- 
barzewski, nie za honor, ale za hańbę 
poczytał taką spółkę z żydami, powie­
dział to w oczy p. Krogulskiemu i mi­
mo częstych zaproszeń na dalsze 
konwentykle do Rzeszowa nie poje­
chał Więcej.

Nie tędy droga, panie Krogulski!
Do Sejmu wejść możesz, ale nie pol- 
skiemi, lecz czysto żydowskiemi gro­
sami i nie polskich, ale żydowskich 
będziesz tam bronił interesów.

To pairjotyczne stanowisko Kań- ' 
czugi stwierdził w niedzielę 1 paździer 
nika br., na osohnem  zebraniu ntiesz- 
czaństwa, p. Józef Koba z Jarosław ia. ; 
Wszyscy obecni bez żadnego wyjątku 
oświadczyli się tutaj jeszcze raz za 
Chrześcijańskim Związkiem Jednośc i 
Narodowej.

I nie mogło być inaczej! Przecież 
Kańczuga, to jedyne chyba w Rzeczy­
pospolitej miasto, w  klórem stan po­
siadania żydów nie rośnie, ale kurczy 
się. Właśnie teraz gmina w ykupiła 
z rąk żyd ow skich  dom  w  ryn ku  I
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